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Wspołdzielezość 
w walce z drożyzną.

Nie ulega wątpliw ości, t e  w łasny 
ustrój państw ow y da m ocna i trw ała  
podstaw ę dla ukształtow ania w p rz y ­
szłości pow ojennej naszych  stosunków  
ekonom icznych, w myśl najżyw otniej­
szych in teresów  narodu . A le i to  jest 
pew nikiem , że  przy  łagodzeniu sku t­
ków drożyzny natu ra lnej, a zw alczaniu  
sztucznej, du ża  rola p rzypadn ie  ró ż ­
nym daw nym  i nowym zrzeszeniom  
w spółdzielczym , czyli t. zw, k o o p era ­
tywom.

Z rzeszenia te  rozsiane po całym 
kra ju , przyniosły już n ie m ałą korzyść 
w zasadniczej spraw ie hand lu  polsko* 
chrześcjańskiego. W praw dzie rozrost 
ich i rozwój, został znacznie sk u rczo ­
ny w skutek obecnie p rzeżyw anych  w y­
darzeń , niem niej idaa w spółdzielczości 
zapuściła tak  głęboko ko rzen ie  w rdzeń - 
cr m naszym  organizm ie społecznym , że 
z nastąp ien iem  bardziej sprzyjających 
w arunków , z w iększą jeszcze niż p o ­
p rzedn io  siłą, będzie  się w szędzie roz- 
krzew iala . Bo jej p rzew odnie hasło: 
.sw ó j do swego* stan ie  się jeszcze in- 
tensyw niejszem  na przyszłość, gdy p o d ­
sum ujem y w szy stk ie  k o n k re tn e  fakty, 
jaki to m ianow icie żyw ioł najbardziej 
się obecnie przyczyn ia  do w ytw arzan ia  
w yzysku lichw iarskiego, to  jest owej 
sztucznej drożyzny  przedm iotów  p ierw ­
szej potrzeby .

W racając jednak do w spółdzielczości, 
należy  zauw ażyć, że  i p rzed  w ojną 
rozw ój jej był pow strzym yw any tą  p rz e ­
szkodą, iż handel hurtow niczy spoczy­
wał p rzew ażn ie w rękach  obcych han - 
dełesów . O czyw istem  bow iem  jest, że 
tylko tak ie  kooperatyw y najlepiej mogą 
spełń ć swoje zadan ie, k tó re pilnie 
p rzestrzeg ają  zasady , aby tow ary  o trzy ­
m yw ać z p ierw szej rę k i i obyw ać się 
bez kosztow nego pośredn ic tw a p rz e ­
różnych agentów  i faktorów .

G dzie ta  zasada była lekcew ażona, 
tam  z pew nością wpływ składu w spół- 
dzitlczego , jako  reg u la to ra  cen ku  p o ­
skrom ieniu w yzysku  m iejscowych spe­
kulan tów , był b a rd zo  słaby. D latego 
tw orzen ie  w łasnych polsko-chrześcijań* 
skich hurtow ni, uniezależn ionych  n a j­
ściślej od  w szelkich stosunków  z po 
m ienionymi agentam i i faktoram i, to 
będzie najw ażniejsze zadan ie  dla p rzy ­
szłego, pow ojennego ruchu  w spółdziel- 
czego.

Jakko lw iek  w zak res w ielu naszych 
kooperatyw  nie m ogą w chodzić, bąd ź  
to  z b rak u  kap itału  obrotow ego, obaw y 
w iększego ryzyka, nieznajom ości fach o ­
wej i t. p. — tak ia  w ielce pożądane 
przedsięw zięcia  jak: p iekarn ie , ja tk i
m ięsne, sk łady  węgle, ziem niaków , w a­
rzyw  i t. p., niem niej i o tern należałoby  
pom yśleć, zw łaszcza w chw ilach u jaw ­
niającej się spekulacji droży źnianej. 
Jeże li jedna k ooperatyw a zadan iu  sp ro ­
stać  nie m oże, to  dwie, trzy, lub w ię ­

cej, działa jących  n a  n ie z b jt  odległym 
od siebie te ren ie , łatw iej wspólnem i 
siłami b ęd z ie  w stan ie  to  uskutecznić.

W ym ownym  tego p rzykładem  było 
założenie n a  p arę  la t p rzed  w ojną pie- 
k arn i w spółdzielczej w P ruszkow ie pod 
W arszaw ą p rzez  pracow ników  kolei 
w arszaw .-w iedeńskiej. Z p iekarn ią  tą, 
w eszły w porozum ienie kooperatyw y w 
sąsiednich  m iejscow oćciach jak: Błonie, 
G rodzisk , Brw inów . I oto w chwili, 
gdy spekulacja  tw orząc sz tuczną d ro ­
ży tn ę  podniosła niepom iernie w sp rze ' 
dąży  odręcznej cenę cbleba, p iekarn ia  
w Pruszkow ie sp rzedaw ała  rów nie do 
bry, a naw et jeszcze lep szy  chleb o 
cz tery  grosze taniej a a  funcie.

Podobne im prezy organizacji współ • 
dzielczych, p łoszą najskuteczniej sp e­
kulację w yzysku, udarem niają  zm owę 
spekulan tów  i n iesum ienna sz tuczna 
drożyzna, k rzyw dząca w spółobyw ateli, 
m usi ustać. W  każdej w ięc danej oko­
licy sąsiadujące z sobą kooperatyw y 
mogą i pow inny zak ładać wsoóinem i 
siłami w łesne p iekarn ie , lub rzeźn ie, 
o raz  rozm aite sk łady  w szelkich n a j­
n iezbędniejszych artykułów  dla sk u te ­
cznego zw alczania .fig lów  m ądrości” 
w yzyskiw aczy lichw iarskiego h and lar- 
stw a.

W ydatną pom oc w u rzeczyw ist­
n ieniu  podobnych p rzedsięw zięć oka­
zać m uszą naszym  kooperatyw om  p rz y ­
szłe organy sam orządnej gospodarki 
rciejskiej i gminnej. O ty le jednak  ra ­
dy m iejskie będ ą  skłonne zająć po d o ­
bne stanow isko, o ile w ich składzie 
osobowym  przew aży  w iększość takich 
obyw ateli, k tó rzy  nie pozosta ją  w ja ­
kim kolw iek kontakcie ze spekulantam i, 
w yzyskującym i drożyznę,

D ygresja pow yższa, w yw ołana ak tu a l­
n ą  sp raw ą obecnych w yborów  do Rady 
m iejskiej, pozostaje w ścisłej łączności 
z om aw ianym  tem atem . W szak i tu  w 
Sosnow cu S tow . 'W łaścicieli n ierucho­
mości pow zięło już uchw ałę, aby do ­
m agać s ię  od p rzyszłej R ady m iej­
skiej założenia w łasnej hurtow ni 
żyw nościow ej do sku tecznego  zw alcza­
n ia  n iepom iernie dotkliw ej lichw y dro- 
żyźnianej. O czywiście, że  tak a  h u rto ­
w nia tylko wów czas należycie spełni 
sw e zadanie, jeżeli będzie o p a rta  na 
m ocnej podstaw ie w spółdzielczości 
rdzennego  społeczeństw a, a pow oła ją 
do życia i w łaściw ie ją zorganizu ją 
polscy .o jcow ie m iasta", nie zaś han- 
dełesow scy .o jczym ow ie".

Z pow yższego w ysuw a się chyba 
całkiem  logiczny w niosek, że  od  ja ­
k o śc i tych  obyw ateli, k tó rzy  zasiądą 
n a  fotelach radzieck ich , za leżeć  będzie  
n iety lko p rzyszły  ch arak ter grodów  n a ­
szych, ale i w łaściw y rozw ój polskiej 
w spółdzielczości i ekonom icznej p rzy  
zw alczan iu  sztucznej drożyzny lichw iar­
skiej.

Externvu.

Sprawa polska.
Echa z Rosji.

.B irżew yja  W iedom osti” podają  — 
jak  donosi .D zien n ik  K ujaw sk i” —  o- 
b szern e  sp raw ozdan ie z kuluarow ych 
rozm ów  w Dum ie na tem at, w jakiej 
d rodze pow inna być rozstrzygn ięta  sp ra ­
wa polska.

T en  sam  organ p e te rsb u rsk i donosi, 
że do narady , k tó ra  odbyw a już swe 
posiedzenia, pow ołani są w ostatn iej 
chwili posłowie polscy: dr, H arusew icz 
i hr. W ielopolski, w cha rak te rze  rz e ­
czoznaw ców . Nie w yłączone je s t rów ­
n ież pow ołanie Lednickiego. Cały ma- 
te rja ł złożony będzie izbom praw odaw ­
czym. Po ukończeniu  n arad y  ogłoszo­
ny będzie kom unikat urzędow y, w k tó ­
rym  w zarysach  ogólnych b ęd ą  w yło­
żone pod*tawy przyszłej autonom ji pań 
stwowej K rólestw a Polskiego,

Ja k o  w ynik p rak ty c  n* n a rad y  ma 
być w prow adzona adm inistracja polska 
na  liem iach  polskich, okupow anych 
p rzez wojska rosyjskie. P race  n arady  
potrw ają około trzech  tygodni. Posie­
dzenie zagaił p rezes  m inistrów  Gulicyn 
mową, w której w y łożrł h istorję  s p ra ­
w y polskiej w Rosji. K ierow nictw o n a ­
rad y  p rzeszło  następn ie  w ręce  K rzy ­
żanow skiego.

R edakcja kadeckiej „R ieczy" u rz ą ­
dziła w yw iad w spraw ie n arad y . O baj 
Polacy zgodnie w yrażają  przekonanie, 
że n a rad a  w yśw ietli n areszc ie  p o łoże­
nie Polaków  w zględem  Rosji, poniew aż 
w ynik n arad  m a być podstaw ow em  w y ­
jaśnieniem  urzędow em  do ukazu  ce sa r­
skiego.

R edakcji .B irżew ych  w iedom osti” 
zaś poseł H arusew icz ośw iadczył — 
w edług inform acji .D z ien n ik a  Poznań  
skiego” — co następu je :

./.d an iem  mem P o zn ań sk ie j Galicja, 
nie będące częściam i składow em i p ań ­
stw a rosyjskiego, nie w chodzą w sferę 
kom petencji rosyjskich instytucji p ra ­
w odaw czych i oczyw iście p raw a zasa ­
dnicze nie m ogą być do nich zastoso­
w ane. I pytam  się, czy m ożna z p u n ­
ktu  w idzenia praw a spraw iedliw ości i 
p raw a narodów  do stanow ienia o sobie 
pozostaw ić tę  kw estję do rozstrzygn ię­
cia rosyjskich izb praw odaw czych. Na 
to odpow iem , że nie, gdyż nie m ożna 
w tej spraw ie spy tać się o zdan ie  osób 
zain teresow anych . G dyby te  dw ie 
dzielnice stanow iły część im perjum  ro ­
syjskiego i przedstaw iciele  ich  zasiadali 
w Dum ie, to  m oźnaby o tern mówić. 
A le ja wid&ę zupełnie inną drogę ro z ­
strzygnięcia spraw y. W *źtny chociażby 
ak t z dnia 5 listopada o Polsce niepo-

I dległej. Niem cy n ie uw ażali za p o trz e ­
bne p rzep row adzen ie  tej sp raw y  p rzez  
swoje izby p raw odaw cze. S ądzą , że  
w ładza zw ierzchnicza, k tó ra  m a praw o 
zupełn ie  sam odzielnie rozstrzygać sp ra  
wy wojny i pokoju, rzec  natu ralna, m - 
że sam odzielnie ro zstrzy g ać  w szystk ie  
te  spraw y, k tó re  w ynikną z zaw arc ia  
pokoju. W ydaje mi się, że najlepszem  
rozw iązaniem  spraw y byłby nowy akt, 
k tó ry  byłby ak tem  dalszego, p ra k ty c z ­
nego rozw inięcia najw yższego rc zk az u  
do arm ji i floty*.

Z pism polskich, w ydaw anych na 
te ren ie  rosyjskim , k tó re  zajęły stanow i­
sko w spraw ie narady  dla sp raw  po l­
skich  — jak  dow iaduje się .D z ien n ik  
P oznańsk i” jedno  z pierw szych w ydało 
ocenę .E ch o  polskie”, w ychodzące w 
M oskwie, A u to r artyku łu  w stępnego, 
zda je  się, Lednicki, p isze dosłow nie: 

.E n u n c jac ja  panów  Rodzi&nki, M iła ­

kowa, S zingarew a i innych, głosy p o ­
stępow ej p rasy  rosyjskiej, nie w yłącza­
jąc i .R ussk ich  wiedom  isti”, w ykazują, 
naszem  zdaniem , zupełne n iezrozum ie­
nie tej myśli zasadniczej, z k tórej n a ­
rad a  pow inna w ysnuć konsekw encje 
myśli, że o d tąd  stosunek  R is ji do P o l­
ski je s t stosunkiem  p aństw a do p a ń ­
stw a, bo inaczej s ow a o państw ie 
polskiem  są  pozbaw ione treści.

A le jeżeli tak  jest, jeżeli pow staje  
państw o polskie, to  w jaki sposób o 
w ew nętrznym  ustro ju  państw a polskiego 
m ają decydow ać ciała praw odaw cze 
państw a rosyjskiego, D um a i R ada p ań ­
stwa, jak tego chcą i posłowie do D u-, 
my i p ra sa  rosyjska ?

Pow staje now e państw o polsk ie z 
trzech  dzielnic polskich i D um a, k tó ra  
ma przedstaw icielstw o tylko od jednej 
dzielaicy, ma ustanow ić zasadn icze  p ra ­
w a dla caiej Polski, a zatem  dla G ali- 
c i i P oznania I ? Posłow ie z tych ziem  
nie b ęd ą  brali udziału  w t- ch o b ra­
dach, ale za to  nad  losam i Polski będą 
obradow ali posłow ie z K aukazu  i T u r­
kiestanu.

I to  m a być zadośćuczynieniem  za­
sadom  konstytucyjnym  i dem okratyzm ul?

Ci rosyjscy działacze, k tó rzy  kon- 
sekw entai są w swym  dem okratyzm ie, 
jak poseł do dum y K iereńskij, p rzy ­
znają Polakom  praw o do decydow ania 
o swoim losie. Nie dom aga się poseł 
K iereńskij dla Dum y przyw ileju  s tan o ­
wienia p raw a  zasadniczego  d la  p rz y ­
szłej wolnej, a zjednoczonej Polski, 
stw ierdza więc, że Polska jest sp raw ą 
m iędzynarodow ą.

Głos K iereńskiego, n ieste ty , sam o­
tny  jest w śród głosów działaczów  p o ­
litycznych rosyjskich. I jeżeli na  nas 
tu  te  głosy czynią przygnębiające w ra ­
żen ie , to z jakU m  uczuciem  będ ą  p rzy ­
jęte  one w kraju , gdzie n aró d  polski 
już rozpoczął sw ą p racę  tw ó rczą  nad  
organizacją życia praw no-politycznego i 
ekonom icznego, gdzie nie w ątpi już o 
sw em  św iętem  praw ie, w cielania w ży ­
cie sw ych ideałów  i rap tem  dow iaduje 
się, że D um a, ob radu jąca  n a d  Newą, 
ma w ypracow ać zasady  podstaw y, na 
k tórych  on, naród  polski nad  brzegam i 
Wisły, m a sw e życie budow ać”.

Tymczasowa Rada Stanu.
(KOM UNIKAT.)

O dbyło się pod przew odnictw em  
m arsza łka  koronnego p. N iem ojew skie- 
go, p ierw sze pełne  posiedzen ie komisji 
sejm ew o konstytucyjnej R ady S tanu , 
w k tó rem  w zięli udział j . pośród  człon­
ków R ady  S tanu  pp.: B ukow iecki.
D ziew ulski, G órsk i, G rendyszyński, 
Kuno weki, K aczorow ski, Łempicki, Łu- 
niew ski, M aj, ks. P rz tźd z ieck i i S tu - 
dnick’, z członków  kom isji zaś z poza 
R ady S tanu  pp : B łyskosz, B uzek, Cy- 
bichowski, ks. Chełm icki, książę  L ubo­
m irski, M aliniak, Nocznicki, Ochtm ow- 
cki, Parczew ski, S iem ieńtk i i Zbrowaki 
oraz  kom isarze w ładz okupacyjnych.

Posiedzenie  o tw orzył m arszałek , w i­
ta jąc przybyłych oraz  w skazując n 'c - 
zm itrn ie  doniosłe zad an ie  p ra c  komisji 
sejm ow o-konstytucyjnaj, k tó ra  pow inna 
opracow ać n ie ty lko  ustaw y konsty tu ­
cyjne p aństw a polskiego, lecz tak że  u- 
s tsw ę sejm ow ą w raz z o rdynacją w y­
borczą. Z akończył sw e przem ów ienie 
m arsza łek  słowam i, w yrażając p rz e ­
konanie, iż w chwili, gdy kom isja sej- 
mowo- konsty tucy jna Rady S tanu  p rz y ­
stępu je do zak ładan ia  podw alin pod 
p rzyszły  ustrój państw a polskiego,
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wszelkie rozdźwięki pomiędzy partiami 
i stronnictwami, na które podzielone 
jest obecnie społeczeństwo polskie, u- 
stać powinny i wszyscy winni zjedno­
czyć się dokoła jednego wspólnego dzie­
ła: bodowy państwowości polskiej.

Zastępca przewodniczącego ks, ofi­
cjał Przeździecki, skreślił przebieg prac 
przygotowawczych, poprzedzających 
pierwsze posiedzenie komisji, i przed­
stawił projekt regulaminu komisji, któ­
ry, po ośywionej dyskusji, zniektóremi 
zmianami przyjęto.

W dalszym ciągu posiedzenia usku­
teczniono wybory uzupełniająco do 
prezydjum komisji, które liczy sześciu 
członków mianowicie: marszałka koron­
nego — przewodniczącego, ks. oficjała 
Przeździeckiego — zastępcy przewo­
dniczącego, dziekana prof. Buzka ze 
Lwowa — jako głównego referenta, p. 
Dziewulskiego — jako sekretarza, ks. 
Lubomirskiego i dziekana prof. Par­
czewskiego.

Na wniosek referenta głównego prof. 
Buzka, uchwalono po dłuższej dysku­
sji, w której glos zabierali członkowie 
komisji, pp.: Studnicki, Ocbimowski, 
Parczewski, Cyhichowski i ks. Lubo­
mirski, powierzyć opracowanie proje­
ktu przyszłej konstytucji dwu podko­
misjom, z których pierwsza — sejmowa 
— ma opracować ustępy konstytucji: 
o składzie sejmu, o czynnem i biernem 
prawie wyborczem, o prerogatywach 
poselskich, o naczelnych zasadach re­
gulaminu obrad sejmu; gdy druga — 
konstytucyjna — opracuje wszelkie in 
ne działy konstytucji, a więc preroga­
tywy monarsze, ustrój władzy wykona­
wczej i sądowej itd.

Opracowany przez podkomisję sej­
mową projekt przedstawiony będzie 
komisji, następnie zaś Radzie Stanu. 
Gdy w ten sposób zasady naczelne | 
składu sejmu i prawa wyborczego bę­
dą ustalone, opracuje następnie podko 
misja sejmowa projekt ordynacji wybór 
czej, projekt regulaminu obrad sejmu 
itp. Członkom komisji pozostawiono 
do wyboru zapisanie się do jednej z 
obu podkomisji.

Na tej podstawie do podkomisii sej­
mowej wchodzą op.: Diamand, Dzie­
wulski, Górski, Kaczorowski, Autrzeba, 
ks. Lubomirski, Łuniewski, Maj, Nocz­
nicki, hr, Rostworowski i Siemieński; 
do podkomisji zaś konstytucyjnej ;pp.: 
ks; Chelmicki, Cybichowski, Grendy- 
szyński, Konic, Kunowaki, Maliniak 
Ochimowski, Zbrowski, Marszałek ko­
ronny, ks. Przeździecki i prof. Buzek 
są z urzędu członkami podkomisji.

*
Odbyło się pierwsze posiedzenie 

rady departamentu spraw politycznych 
pod przewodnictwem dyrektora, W. hr. 
Rostworowskiego,

Do rady należą członkowie Tym­
czasowej Radv Stanu, pp.: St. Dziewul­
ski, Kunowski, iks. Przeździecki, A. 
Śliwiński, Wl. Studnicki, oraz pp.: E. 
ks. Sapieha, J: Targowski, prof. Br.

Dembiński, prof. M. Hmdelsman, prof 
1. Siemieński, J. Kucharzewski, Sz. 
Rundstein, prof. W. Kamieniecki, M. 
Zbrowski i L. Abramowicz.

Referenci z dyrektorem na czele 
przedstawili organizacje i podział pra­
cy w departamencie. Na pierwszy plan 
z pośród zadań, przekazanych depar- 
tamentkwi, wysunęły się aktualne za­
gadnienia polityczne (referaty: prawno- 
państwowy, ekonomiczny, zagraniczny i 
historyczny). W związku z działem po­
litycznym funkcjonuje biuro prasowe.

Jednocześnie departament podjął 
pracę nad skupieniem, a częściowo 
i przygotowaniem dla przyszłych roko­
wań pokojowych materjałów do wszech­
stronnego oświetlenia sprawy polskiej.

Z widownhyydarzań,
om uim at niemiecki.

BERLIN. (BTW). Urzędowo do- 
noazą dnia 8 marca.

3 c c h o d » f  v» alk. :
Tylko w Szampanii silaa walka 

artylerji. Na inoych frontach wzglę 
day spokój. Między Somtną a  Oise 
działalność wywiadowcza, przyczem 
wzięliśmy 17 jeńców i k ilka  karabi 
nów maszynowych.

Na froncie wschodnim i mace 
dońskim uic godnego zanotowania,

Pterwazy general kwaterm istrz 
v. LUDENDORFF.

W komisji p iriaaoalu .
BERLIN, 8 marca (BTW). W ko­

misji głównej parlamentu niemieckiego, 
przy toczących się w dalszym ciągu 
obradach nad etatem Urzędu Rzeszy 
dla spraw wewnętrznych, sekretarz eta­
nu dr. Helfferich w obszernem prze­
mówieniu dał szczegółowy obraz sto­
sunków gospodarczych panująch po­
między Niemcami a Austro-Węgrami, 
jako też zadań i celów przygotowywa­
nego zbliżenia gospodarczego pomię­
dzy obu mocarstwami, a wreszcie i ro­
kowań przeprowadzanych do chwili 
obecnej przez cba rządy w sprawie
powyższej. Ze szczególnym naciskiem 
wskazał on na to, że projektowane 
zbliżenie gospodarcze nie ograniczy 
się bynajmniej dziedziną spraw polity­
ki celnej, lecz wielkę również rolę
odegrać tu mają odpowiednie umowy 
w innych dziedzinach jak. rtp. komuni­
kacja, prawodawstwo hsndiowe i prze­
mysłowe oraz cały szereg innych za­
gadnień gospodarcycb i ogólo-kuitural- 
nych. Natychmiast po dojściu do skut­
ku porozumienia pomiędzy Austrją a

Węgrami wdrożone będą jut w nieda­
lekiej przyszłości rokowania ostatecz­
ne pomiędzy Austro-Węgrami a Niem­
cami.

Z iM trz o u  b lo luJi.
BERLIN, 8 marca (BTW), (Urzędo­

wo). Na morzu Śródziemnem zatopio­
ne zostały: 8 parowców i 7 żaglowców 
o pojemności z górą 40,000 tóon. Po 
między nimi; 19 lutego w pobliżu Por­
to d'Anzio transportowiec o 8,000 tonn, 
całkowicie wypełniony różnorodnym 
ładunkiem; w 20 lutego parowiec nor­
weski „Doravore" (2760 t.) z ładun­
kiem śpi tu, jadący z Genui do Lon­
dynu; w dniu 22 lutego cztery żaglowce 
włoskie z ładunkiem węgla i produk­
tów spożywczych, przeznaczonych do 
Włoch; w dniu 24 lutego, na południe 
od Krety, transportowiec o 8,000 tonn, 
uzbrojony w działa 15 centymetrowe i 
eskortpwany przez statki rybackie; w 
tymże dniu parowiec „Micnlia" (po­
przednio grecki), o pojemności 2918 t. 
z bawełną dla Anglji; w dniu 25.11 
utarojony parowiec angielski ,.Clan 
Farqihar" (4858 t.) z bawełna, jutą i 
herbatą dla Anglji; w dniu 27 II uzbro­
jona parowieb angielski ,,Brodmorc“ 
(4071 t.) z ładunkiem mrożonego mię­
sa, równierz dla Anglji. Jako jeńców 
zabrano do niewoli: 1 kapitana i 2
maszynistów.

SjfuicJa «  Hetza.
BERLIN, 8.3. (BTW ) Korespon­

denci wojenni dzienników berliń ­
skich zaprzeczają po zwiedzeniu 
Metzu, nierozsądnym  pogłoskom, ja­
koby forty południowe tej twierdzy 
znajdowały się w rękach francus­
kich. M etz przedstaw ia obraz p ra ­
w ie głębokiego spokoju.

Nowe próby pośredn iczą  połciowego
HAGA, 8-go marca, (B. T. W ), 

Wychodzący w Buenos A ires dzien­
nik „La Nacion" donosi, iź rząd a r ­
gentyński rozesłał do łacińskich re ­
publik A m eryki Południowej zapro 
szem e w sprawie podjęcia wspólnych 
kroków ku zapoczątkowaniu pośre 
dnictwa między państwam i wojują 
cemi. Do Stanów Zjednoczonych 
zaproszenia nie wystano, ze względu 
na zerwanie stosunków dyplom aty­
cznych z Niemcami. Pismo dodaje, 
jak donosi Reuter, źe chwila obec­
na nie wydaje się stosowna do te ­
go rodzaju kroku, wobec czego ta­
kie pośrednictwo bardzo małe ma 
widoki

KOLON JA, 8-go marca, (B.T.W.). 
W edług depeszy otrzymanej przez 
„Koloische Ztng." z M adrytu, po­
seł m eksykański otrzymał telegram  
z zawiadomieniem, że republiki S«l- 
vado, Honduras Equador z uznaniem 
przyłączyły się dę inicjatywy prezy­
denta Carranzy, mającej na celu

przywrócenie pokoju. „Nacion" pi­
sze w tej sprawie: Wprawdzie
Hiszpanja zastrzegła sobie inicjaty­
wę pośrednictwa, Meksyk jednak 
umyślnie podejmuje propozycje po­
kojowe, aby w ten sposób zazna­
czyć niepodległość państwa meksy­
kańskiego. Inne państwa, które 
przyłączyły się do akcji meksykań­
skiej, rówńłeź składają dowód, ie  
bynajmniej nie mają ochoty podda­
wać się hegemonji północno-im ery- 
kańskiej.

P o łiż i i i i  V C kiiitłi.
LONDYN, 8 go marca, (B.T.W ). 

Biuro R eutera d o n o s i: Pomiędzy 
państw am i koalicji panuje najzupeł­
niejsza jednomyślność co do poło­
żenia w Chinach W szystkie pań­
stwa działają w ścisłem  porozumie­
niu. O nocie posłów koalicji do 
Chin w Londynie nic nie wiadomo. 
Pewnem jest tylko, że toczą się n a ­
rady co do pomocy finansowej, jaka 
ma być dana Chinom, o ile zdecy­
dują się na zerwanie stosunków  dy­
plomatycznych z Niemcami. Pomoc 
finansowa praw d >podobnie przejaw i 
się w formie odroczenia wypłaty od­
szkodowanie, przypadającego pań­
stwom z powodu poi stania bokse­
rów. Prawdopodobnie dokonana też 
będzie rewizja taryfy celnej. Nad 
obu tymi punktam i toczą się jesz-
ryp llklflHv

LONDYN, 8-go mkrea, (B.T.W.). 
„Times" o trzym .ł z Pekinu depeszę, 
wysianą w niedzie ę, źe prozesi obu 
Izb prawodawczych zwrócili s ię  do 
prezydenta republik i i powiadomili 
go, źe mu źle przedstawiono życze­
n ia  parl.m en tu  Poczyniono ener­
giczne zabiegi, m ające na celu d o ­
prowadzenie do porozumienia pom ię­
dzy prezydentem  republiki chińskiej, 
a prezesem  ministrów.

Uzbra)mii okrętów n iry k i is k ic b .
ROTTERDAM, 8 3. (B T W.). 

Nowojorski „W orld" donosi, iź ge­
neralny prokurator am erykański o- 
rzekł, że W ilsonowi służy prawo u- 
zbrojenia okrętów handlowych. „U- 
nited Press" dowiaduje się z W a­
szyngtonu, źe W ilson faktycznie na 
podstaw ie deklaracji 83 senatorów, 
wydał rozkaz natychmiastowego u- 
zbrojenia okrętów handlowych.

Okręty n i l n i i i  ■  portach u g ic l -  
t t le k .

BERLIN, 8 marca (BTW), Z Rot­
terdamu donoazą do „Deutsche Tage- 
szeitung”: Według aprawozdania an­
gielskiego kontrolera żeglugi, w por­
tach angielskich znajdowało aię dnia 
26 lutego około 1,3oO okrętów neu­
tralnych, zatrzymanych tam przez wła-

W I D M O
Zdarzenie prawdziwe z 1863 roku.

Ocknąłem aię dopiero o dobrym 
zmierzchu w chwili, kiedy dwóch dra­
bów niosło mnie od latu w pole. Jeden 
trzymał pod ramiona, drugi za negi.
Muszę być wagi nieladajakiej, bo ugi­
nali się aż miło i postękiwali dobrze.

— Ciężki miertwiec — mówi jeden.
Drugi nic nie odpowiedział, tylko

atęknął.
— Nie ma rady, mvślę sobie. Je ­

stem zupełnie caput. Bólu jednak ża­
dnego nie czuję. Odmykam nieśmiało 
powieki. K wi na sobie nie widzę. 
Może to kontuzja, nic więcej. Ale 
skoro mówią „misrtwiec”, to im nie po­
wiem przecież, że żyję, bo mnie tu
zaraz na dobre utłuką.

Minęły ze trzy Zdrowaśki, a oni 
stoją. Położyli mnie w polu i odsapnęli.

— A teraz do dzieła — mówi star­
szy, brodaty kozak.

.Dzieło" byio nietrudne. Obdarli
mnie do cna. Jak widzieliście, nie zo­
stawili na mnie nawet koszuli. A ja 
podczas tej całej operacji ani tchu z 
ciebie nie puściłem. Udawałem nieży­
wego. Wyprostowałem nogi, stężałem

w sobie tak, żeby im jak najwięcej 
kłopotu przysporzyć i ani drgnąłem. A 
oni obracali mną na wszystkie strony. 
Wreszcie zostawili, jak Pan Bóg stwo­
rzy! i odeszli ku koniom, które parska­
ły gdzieś pod lasem.

Była już noc. Księżyc świecił. Za 
jasno było, żeby myśleć o ucieczce, 
więc leżę, jak mnie zostawili, do góry 
grzbietem i rozglądam się dokoła. Na- 
demną niebo głębokie, granatowe, wy­
bite ćwiekami gwiazd. Widzę w są­
siedztwie kilku takich samych, jak ja, 
obdartych do naga. Po oczach jednak, 
wpatrzonych prosto w księżyc i zasz­
łym rybią łuską, poznaję, źe są nie­
żywi. To nari strzelcy tak przypie­
czętowali swoją krwią klęskę, na któ­
rą wyprowadziło ich niedołęstwo szta­
bu... Zimno mi, dreszcz idzie po że­
brach, ale ani się ruszę, „Wejdziesz 
między wrony, krakaj, jak i one" — 
myślę. Między trupami trzeba być 
trupem.

Za chwilę słyszę miarowe cłapanie 
koni. To moi dwaj kozacy jadą pa­
trolować. Przejechali. Rychło spo 
sgrzegłem, że zataczają krąg dokoła 
pola. Ostrożnie podniosłem głowę i 
odwróciłem ją w drugą stronę. W od­
ległości kilku wiorst płonęły ogniska, a 
dym wlókł się od nieb smugami po za­
gonach.

„To ich oboz — myślę — bezpie­
czni są, a to patrol na pobojowisku, 
żeby duszy chrześcijańskiej do grzeba­
nia poległych nie dopuścić”.

Nie omyliłem się. P&trol kołował 
nieustannie i raz po raz koło mnie 
przejeżdżał.

Wyciągnięte ciało moje w świetle 
księżyca niepokoiło młodszego kozaka,

N.e mogłem wyrozumieć, o co mu 
chodzi, ale dosłyszałem urywek roz­
mowy:

— Jej Bohu, nie wydierża! — mó­
wi) młodszy,

— Zostaw — mitygował go starszy 
brodacz. — Wied'eto miertwiec..

Przyszła jednak chwila, w której 
miałem się dowiedzieć, co stanowiło jw 
mojem obnażonem ciele taką ponętę 
nieprzepartą dla kozaka, że nie mógł 
minąć mojego „trupa” spokojnie.

Oto, kiedy już tak z dziesięć razy 
przejechali koło mnie, za jedenastym 
słyszę mniej więcej tę samą rozmowę.

Ledwie jednak padły wyrazy:
— Jej Bohu, nie wydierźu! —nagle 

uczułem pomiędzy krzyżem a kolanami 
piekielny ból od wymierzonego mi na- 
hajką z ołowisnemi końcami razu, tak 
gwałtownego i niespodziewanego, że 
musiałbym chyba być prawdziwym 
„trupem”, gdybym się był od tego bó 
lii wściekłego nie zerwał na równe 
nogi.

Skoczyłem, jak tygrys, t  w jednej 
chwili ogarnąłem sytuację. Chwyciłem 
za gardło młodszego kozaka i zwali­
łem go aa ziemię. Nie bronił się na­
wet. Oczy takiego przerażenia miał 
pełne, jak gdyby upiora widział przed 
sobą. Szeptał tylko drźąccmi wargami:

— Hospodi pomiłtj ..
A starszy miał widocznie to samo 

przekonanie, bo w jednej chwili spiął 
konia i pocwałował ku obozowi. Ja 
tymczasem na siodło i w pełnym galo­
pie w przeciwną stronę. Juścić gonić 
go nie miałem potrzeby.

Byłem już w lesie, kiedy starszy 
oprzytomniał widocznie, zobaczył, co 
się dzieje, i strzelił za mną. Kula jed­
nak, oczywiście, poszła pomiędzy drze­
wa, a mnie tu państwo widzicie całego 
przed sr bą...

Na bladych ustach pana domu wy­
kwit) uśmiech zadowolenia. Pani domu 
zsunęła z ramion swój szal turecki, 
jakby ją nagle owiało gorąco, a brato­
wa szepnęła do mnie:

— Ależ to junak...
Tylko Karol, który był zawsze zi­

mny i ostrożny, .wstaf natychmiast i 
rzucił:

— A teraz czas do dołów z kar­
toflami.
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dze angielskie. Znaczną ich liczbę 
wynajął rząd angielski.

tiglji a Halaiiji.
LONDYN, 8 marca Depesza* 

biura Reutera. Niektóre plama ho­
lenderski# twierdzą; te  Anglja etara 
się zmusić okręty holenderskie, aby 
aarażały się na niebezpieczeństwo, gro­
żące ze strony niemieckich łodzi pod­
wodnych, bez względu na ekonomiczne 
interesy Holandji. Biuro Reutera od 
powiada na to: Obowiązkiem Anglji
jest podejmować kroki ku zniweczeniu 
planu niemieckiego, aby neutralni nie 
działali w interesie Niemiec. Jeśli Holsn- 
dja zgadza się na postępowanie Nie­
miec i nie przeciwdziała bezprawnej 
wojnie podwodnej, ograniczając się do 
słabego protestu, to tern samem Ho 
landja dopomaga N.smcom i wobec te 
to  nie m ote spodziewać się ze stro ­
ny angielskiej ani pomocy ani szacun­
ku,

Ze wszystkich f r i i t is .
Na wschodnim froncie wojny euro­

pejskiej między morzem B*ltvc)cim a 
Czernym, wobec ogromnych mrozów, 
foczy się tylko nieznaczna działalność 
bojowa. Większe walki rozwiną się tu 
dopiero za parę tygodni t. j. na wio­
snę, kiedy nastąpi owa zapowiedziana 
oddawca ofensywa rosyjska.

Na zachodzie Niemcy ccfnęli się o 
kilk .< kdometrów po obu stronach rzeki 
Ancre, ażeby skrócić znacznie swój 
wygięty front. Komunikaty angielskie 
głeśzą, że odwrotu dokonano z wielką 
ostrożnością i zręcznością. Anglicy po­
sunęli się zaraz naprzód i bez walki 
zajęli Gommecourt i Pciseox au Mont.

Nad rzeką Sommą, w Szampanji o- 
raz na wschodnim brzegu Mocy rozwi­
ja się ożywiona akcia artylerji. Ostatni 
atak francuski pod Yerdun na stanowi­
ska niemieckie pod Caorieres złamał 
się w ogniu karabinów maszynowych,

Pozatem toczą się zacięte walki w 
powietrzu między lotnikami. Jak do­
nosi berliński komunikat urzędowy, 
Niemcy otrącili onegdaj 15 latawców 
nieprzyjacielskich, utracili zaś tylko 
jeden.

Na froncie austrjacko-włoskim ope­
racje strategiczne od pewnego csasu są 
więcej ożywione. Wslki toczą się głó 
wnie w odcinku Pobrzeża oraz w# 
wschodnim Tyrolu Większych jednak 
zmian na tym placu boju dotychczas 
niema.

W Macedonii nad dolną Strumą o- 
raz pomiędzy rzeką W ardaętm a je* 
ziorem Doiran trwa bój artyleryjski. Od 
czasu do c?a*u toczą się drobniejsze 
walki międry Niemcami i Anglikam lub 
pomiędzy Bułgarami a Francuzami

W Persji oddziały rosyjskie, które 
odparły Turków w kierunku Bigaru, 
obsadziły miasto Hamidanj Dalsze po­
stępy na zachód od tego miasta po­
wstrzymał ogień artylerji tureckiej. Bój 
trwa w dalszym ciągu.

W Mezopotamii na północ od Ty­
grysu Anglicy umocnili się przed nowemi 
pozycjami tureckiemi. Ksnonierkt rze­
czne „Tarantula”, „Montis" i „Moth” 
- M  d?oo.» sztab admiralicji angiel­
skiej — zadały cofającym się Turkom 
o ę ik ie  straty. *'

Pol.

Położenie w Szwecji.
Telegramy doniosły, żc „połączone 

izby parlamentu szwedzkiego przyjęły 
VP  tfoMmi przeciwko 172 uchwalony 
przez izbę drugą wniosek udsielenia 
rządowi kredytu w sumie 10 miljonów

toron aa pokrycie kosztów utrzymania 
eutralności Szwecji, zamiast 30 miljo- 
mów, żądanych prsez gabinet Hammar­

skjólda”.
Wynik ten stawia rząd szwedzki w 

bardzo trudoem położeniu.
Rzeczowa strona sprawy przedsta­

wia się pozornie prosto. Ostatnie wy­
darzenia wojunno międzynarodowe wy­
tworzyły i dla Szwacji sytuację ciężką, 
zwłaszcza wobec nowych żądań an­
gielskich i rosyjskich, dotyczących

przewozu przez Srwecję różnych to­
warów, a między niemi i amunicji. To 
zniewoliło gabinet do zażądania kre­
dytu na „ochronę neutralności* w wy­
sokości 30 miljonów koron. Izba pier 
wsea kredyt ten przyjęła, izba dńuga 
go odrauciła. Aby wyjść z sytuacji, 
zwołano — zgodnie z konstytucją — 
połączone posiedzenie oba izb. O je­
go to uchwale negatywnej mówi tele 
gram pdwyższy.

We wszystkiem tem tkwi coś wię­
cej, niż zwyczajna różnica zdań co do 
sprawy konkretnej. Chodzi tu — pi 
sze korespondent sztokholmski „Berli­
ner Togebiatts — nie o walkę pomię 
dzy opozycią a reed-m, lecz pomiędzy 
koalicją a Szwecją, jeśli pod tą ostatnią 
rozumie się w daą, prawdziwie neu­
tralną Szwerją; właśnie też dlatego 
wydarzenia opisane budzą niepospolite 
zainteresowane pow izechne'.

A „Deutsche Tsgesseitung* (Nr. 
105) pisała przed kilku dniami, zatoczy 
się właściwie walka między prezesem 
ministrów, Hammerskj&'.dem, a mim 
sir* tn spraw zsgraniczaych, Wallenber- 
giem, i dodała: .Przeciw! ń*two » ię-
dz« nimi jest znane, równie iek fakt. 
$e Hatnmerskjold przeszkodził poczy 
niemu wielu ustępstw koalicji, które 
W»ll*nberg zrobił lub chciał zrobić. 
Wallenberg okazał się dotychczas kon 
sekweatnym zwolennikiem przysunięcia 
się S*wecji do koalicji, przynajmniej 
pod wźględ m góepod*rcz ń f " ‘jlTJłfó 
z pism izWedzkkh „St >ckhólms Dag 
blad” wypowiada nad ieję, że Szwesja 
poprz» jednolicie i mocno rząd, gdy 
nadejdzie chwila niebezpieczeństwa, a 
być może że dzień ten jest bliższy, 
niż wszyscy sądzą. Nie będziemy się 
bawili w proroctwa, jesteśmy jednak 
także przekonani, że Szwecja może z 
godziny na godzinę stanąć w obliczu 
decyzji która zapewni niezależność 
lub zależność jej przyszłości, Im le­
piej Szwecja jest uzbrojona, tem lepiej 
w ipadaie dscyzja. Dis nieprzyjaciół 
naszych zaopatrzenie R >sji w amunicję 
jest kwestją życia i oni uczynią wszy­
stko, aby zapewnić sobie połączenie 
przez Szwecję. Każde ustępstwo Szwe­
cji będeie oznaczało utratę niepodle­
głości Szwecji".

I
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— W sprawie pertraktacji mię- 
dzykomitetowych. S słaniając się do 
propozycji Polskiego Demokratycznego 
Komitatu Wyborczego w celu porozu­
mienia się Komitetów Wyborczych 
p o l s k i c h ,  Niepodległościowy Cen­
tralna Komitet — jak to sprawdziliśmy 
u źródła — postanowił nawiązać ro­
kowania ze wszystkimi Komitetami, nie 
wyłączając żydowskiego. Propozycja 
Ń.CK.W . została zakomunikowana 
P.D.K.W. najsamprzód osobiście przez 
d-ra B. Zieleniewskiego, prezesa tegoż 
Komitetu, a następnie potwierdzona li­
stowni# w dn. 7 b. m,

W odpowiedzi na tak postawiona spra-
• t  i r w i  tw* Polikt De aok . Kom. Wyborczy sa- 

znaczy! listownie w da. 7 b. xn., iż w 
zasadzie nie uchyla się od wzięcia u- 
działu w tego rodzaju zebraniu w celu 
stworzenia bloku ogólnego, uważa jed ­
nak, iż uprzednio winien być stworzo­
ny blok polski ze wszystkich organiza­
cji wyborczych polskich, któryby już, 
jako całość, wszczął pertraktacje z ko­
mitetami wyborczymi żydowskimi.

Na list ten i pomimo tw yraźnie z a ­
jętego w nim stanowiska, N.C.K.Wy- 
borczy w dniu 8 b. m. ponownie za­
prasza delegatów P.D.K.W. n a  zebra­
nie, w którem wziąć mają udział i de­
legaci Komitatu żydowskiego.

Wówczas P.D.K.W. ponownie stwier­
dza w liście z dn. 8 b, m , iż nie 
uchyli się od wzięcia udziału w zebra­
niu wszystkich Komitetów, nie wyłą­
czając Komitetu żydowskiego, o ile ze­

branie to poprzedzone będzie utworze­
niem bloku polskiego.

Uważamy, że stanowisko sajęt# 
prsez Polaki Demokratyczny Komitet 
Wyborczy, odpowiadająco przekonaniom 
całego rozumnego ogółu polskiego 
oraz istotnym interesom poi 
skim, jest zrozumiałem i najzupełniej słu­
szne: najsampierw winny się’ porozu­
mieć Komitety polskie, a dopiero po­
tem należy nawiązać pertraktacje z 
żydami. Samo się przez się rozumie, że 
pertraktacje między Komitatami polskimi 
wino* odby wać się bez udziału Korni- 
teto Ż d >wski*go.

Oczywiście, że w dniu wczoraj­
szym na zwołanem przez H. C. 
K. W. zebraniu wszystkich Komitetów, 
nie wyłączając żydowskiego, "'przed­
stawiciele P. D, K. W. świecili nieo­
becnością.

Sadzimy, mimo wszystko, że prze­
cież N. C. K W. zechce jednak zmie­
nić swój pogląd na tę sprawę i roko­
wania nawiązać na podstawie, jaką 
proponuje P. D. K. W. i jaka jedynie 
jest wskazaną przez istotny interes 
polski.

— U Techników . W dniu 11 b. m.
0 godz. 3 ®i po poł. odbędzie sie orga­
nizacyjne Zebranie R^ja Górników przy 
Stów. Techników w Só|no»'cii.

— Kurna administracyjne w W a r­
szaw ie. Od naczelnego kierownictwa 
kursów administracyjnych pras# war 
izawska otrzymała zawiadomienie na­
stępujące:

Po zakończeniu pierwszego konkursu 
naukowego dla średnich urzędników 
administracyjnych odbędą się wkrótce 
W uznaniu póżyteczności tego urządze­
nia dwa następne kursa, a mianowicie; 
)) 5 -ciom5e9ięcznv kurs wieczorny, któ­
ry rozpocznie się do. 12 marca i trwać 
będzie do 4 września. Dla nauki wy­
znaczono czas ód godz. 6 in. 15 do 
9-ei; 2) 3-miesięczny kurs dzienny, 
który rozpocznie się dn. 16 kwietnia.

Zgłoszenia na obydwa kursa można 
składać w zarządzie kurzów prz^ Kra- 
kowskiem Przedmieściu 36.

Ciągnienie II klasy loterii kla­
sycznej odbędzie się w Warszawie 
Według następującego porządku: 13
b. m. sprawdzanie wygranych O klasy
1 wrzucenie tychże 90 koła 15 i 16 
b. m. ciągnienie, które rozpoczynać bę 
dz łćmy 6 godz. 9 m, 30.

— Sprawozdanie sieleckiej sekcji 
Rozdawnictwa Odzieży za r. $916 
pomieszczona we wczorajszym dziale 
ogłoszeń Kuriera Zagłębia”, przedsta­
wia się, jak następuje; ^Ppływy w go 
tówcs: kor. 15; marśk 2699 25; rob. 
8303154, Pozostałość w daiu 31/XII 
1916 r. kor. 15; rb. 405,97. Od»ież 
otrzymało w roku 1916: rodzin 2151: 
osób 3446; dor, 926; dzieci 2522. W 
tem: n o w r j  odzieży i obuwia wydano 
ogółem 2424 szt.; starej od ieży i obu­
wia wydano 4711 szt. Bielizny dla 
niemowląt kompl. 55. Ogółsm wydani 
700$ szt; odzieży i 1420 szt. obuwia. 
Odzież otrzymana przeważnie od Ko 
mitetu Poznańskiego. Dziecinna o- 
dzież i obuwie kupione na miejscu. 
Zarząd Sekcji stanowiły osoby: Prze­
wodnicząca p ni Jadwiga Waśniewska, 
wice-przewodnicząca i skarbniczka p. 
Pirschlowa, sekretarka p ni H. Maziar- 
ska. Opiekunki i opiekunowie dziel 
nicowi: pp: A. Rudowska, Zwolińska,
Pfabe, Niedź wiecka* Kozubowska, Kie­
cka, Skorupa. Członkowie zarządu: 
pp. Olszewska, Parysiewiccowa, Men- 
elswska.

— Brak żywności. W sklepach 
Komisji żywnościowej niema niektórych 
artykułów spożywczych, jak grysiku, 
mąki i t. p. Produkty te wydzielane 
są w mikroskopijnych porcjach na karty 
legitymacyjne, a pomimo to już 6 —7 
b. m. dostać ich nie można było, gdyż 
zaraz na początku maręa zostały roz- 
chwytaoe. Nowy transport ma dopiero 
nadejść z Warszawy.

— Zm arznięte karto fle  W tych 
dniach nadeszło do Sosnowca parę 
wagonów kartofli zmarzniętych.

— O m ąkę dodatkow ą na św ięta. 
Komitety żywnościowe żydowskie w 
wielu misstach oraz chrześcjański Ko­
mitet żywnościowy w Warszawie wy­
starały cię u władz o dodatkową mąkę

na święta ^Wielkanocne. Tu i owdzie 
mieszkańcy mają otrzymać również do 
dętkowy cukier: Możeby miejscowa
Komisja żywnościowa pomyślała o zao­
patrzenie Sosnowca na Święta w więk­
sze porcje mąki, ś jeżeli można t# i 
cukru. 1 i

ZE S C E N Y .
„Upiory" Henryka Ibsena. Pierwuay 

Wystąp Karola Adwentowicza.
0 /  l  \  • <'  ...........’ ł IGłębokie dzieło scenicin# norwe­

skiego pisarza znalazło w dniu wczo­
rajszym godnych odtwórców. Gra pp. 
Adwentowicza, Arka win i Leśniewskie­
go była bodaj że ponad wszelkie po­
chwały. Oswald Adwentowicza, do któ­
rej to kreacji znakomity artysta przez 
dłuższy czas zbierał studja w dziedzi­
nie psychopatologii, stanowi jedyny w 
swoim rodzaju eksperyment sceniczny, 
zadziwiając? niezwyią przenikliwo­
ścią obserwacji! wszechstronną, 'naj­
tajniejszych sięgsjącą głębin znajomo­
ścią natóry cho-ego człowieka. A d­
wentowicz tą niezwykłą,—a jak słusznie 
ktoś zauważył — nawet chorobliwą 
przenikliwością obserwacji ze szczegó­
łów uchwyconych z życia i dziwną siłą 
wyobraźni ukazuje nam na scenie dra­
mat żywego człowieka, uchylający 
najdalsze horyzonty etyki ' ibse 
nowskitj. Widz z zap a tym odde­
chem w piersiach śledzi całą skalę 
współczesnej wielkiej sztuki dramaty­
cznej, która rozjaśnia, jak błyskaw ca 
najtsjaiejsze głębie duszy ludzkiej.

Oswald Aiwenfowicza —to kreacja 
sceniczna największej miary, jaką chy­
ba artysta osiągnąć potrafi. To też w 
swoim czasie krytyka nie wahała się 
porównywać ją z kreacjami Kainza, 
Schiłdtkrauta, Bassermana.

P ni Helena Arkawin w roli Heleny 
Alwing stworzyła kreację pierwszo­
rzędną. Rzadko bardzo zdarza się 
słyszeć takprześliczny głos i tak wyra­
źną wymowę. Szczery i naprawdę 
wielki talent sceniezny.

Engstrand Leśniewskiego był ta ­
kim, jakim go chyba Ibsen w swojej 
wyobraźni pisarskiej stworzył. Była to 
kreacja nie ustępująca bodaj taj, którą 
Żelazowski zaliczał do najlepszych w 
swoim repertuarze.

Pub'iczność wypełniła teatr po brzegi.
Dzisiaj „Ksiądz Marek* Słowackiego.

tfttśs! se sioltef
□ Zjazd B iskupów  odbędzie się 

w sobotę dnia 10 b. m. Program ob­
rad zapowiada omówienie wield spraw 
bieżących związanych z administracją 
kościelną Władz duchownych i z ob­
chodem 100 lecia archidiecezji w ar­
szawskiej oraz z akcją odbudowy ko­
ściołów.

d  Straty w żegludze na Wiśle.
Wydział Rejestracji strat woj‘ennycb W 
żegludze wzywa wszystkich właścicieli 
berlinek, kryp, gabar i łódek oraz 
właśsicieli tratew, którzy jeszcze nie 
zarejestrowali swych strat, ażeby jak- 
najŚpieszniej składali swe deklaracje w 
Warszawie przy’ ulicy Pięknej N*-. 44, 
ponieważ z dniem 1-ym kwietnia biuro 
się zamyka. Komisja Mtejsks Żeglugi w 
zastosowaniu Się do przepisów pań­
stwowych o powinności wojennej stat­
ków rzecznych po ustaleniu wysokości 
strat dolićzono na zasadzis § 50, 52, 
54. 58 i 59 poszkodowanemu sumę 
dzierżawną za 2?/< lata oraz procenty 
od sumy dzierżawna; za 27* lata po 
dzień 1-szy śtyćznia 1917 roku. * Na 
straty poniesione w żegludze są ważne 
wyłącznie tylko orzeczenia wystawione 
przez Wydział Żeglugi w Warszawie, 
Kto do dnia 1 kwielnia r. b. nie za­
deklaruje w biurze na ul. Piękdej 44 
swych strat poniesionych w żegłudre, 
pozbawi się dokumentu ustalającego 
straty te Wraz z sumą dzietżawną i 
przynależnymi poszkodowanemu pro­
centami.

Kupcy i przem ysłow cy I O głaszaj­
cie się  w „K urjerze Zagłębia**, k tóry  
je st najpoczytniejszym  organem  w 
Z agłębiu D ąbr w skiera i okolicy.
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0  Rynek polski.
W  warszawskim .Tytf. Iiustr.” pisze 

znany architekt Stefan Szyller:
„Świadomość doniosłości dla spra­

wy narodowej przebudzenia w arch i­
tek turze naszej uśpionego ducha ro ­
dzinnego, zataczając coraz szersze k rę­
gi w naszym świecie techniczno-arty­
stycznym, do ogółu naszej inteligencji 
jeszcze nie przenika, Tymczasem baz 
współudziału i pomocy tego cgółu sa­
mi architekci nie wieie zdziałać potrafią, 
gdy chodzić będzie o zbudowanie nie 
oddzielnego kościoła, dworu ale całej 
osady lub miasta w jednolitym cha­
rakterze, według pewnej zasadniczej 
idei pomyślanego.

Najważniejszą częścią miasta, która 
stw arza jego fizjognomję, nadaje mu 
charakter zasadniczy, jest jego rynek, 
na którym, zwłaszcza w miastach mniej 
szych skupia się całe życie miejskie. 
Rynek polski wytworzył swój typ swoi­
sty, który, niestety, coraz bardziej za ­
nik*; uważam więc, że w odbudowa 
nych miastach Polski przedewszystkiem  
powinien odżyć typ rynku polskiego. 
Rynek polski, to zazwyczaj plac mniej 
więcej prostokątny z ulicami wybiega- 
jącemi z jego narożników na cztery 
strony świata. Po środku rynku — ra ­
tusz (wietnica) lub baszta obronna 
(stołp. słup), która, z czasem utraciwszy 
pierwotne swe przeznaczenie, stała się 
wieżą ratuszową. Tutaj też stoją cza 
sami składy miejskie (sukiennice, j&tki 
i tym podobne budowle) dochód miastu 
przynoszące. Dookoła rynku ' domy z 
podcieniami, osłaniającemi przed skle­
pami towar, na pokaz wystawiony P od­
cienia poszczególnych domów łączą się 
w ogólną galerję, pod którą w dni ta r ­
gowe odbywa się główny ruch handlowy, 

Rynki miast naszych były budow a­
ne według tego zasadniczego typu od 
K arpat aż po Bałtyk na wszystkich 
ziemiach rdzennie polskich lub w k ra ­
jach. które rozwijały się pod wpływem 
kultury polskiej. Niepodobna w kró t­
kim artykule opisać różne typy naszych 
demów podcieniowych, na które naw et 
obcy uczeni, jak Lutsch, Virchow i 
inni zwrócili uwagę, uznając w nieb 
cechy polsko- słowiańskiego budownic­
twa. Podania wskazują, że rynek k ra ­
kowski musiał posiadać podcienia; po- 
s adał je Lwów, a prawdopodobnie i 
W arszawa. W  Zamościu, w Cieszynie 
i w niektórych miastach śląskich oca- 
lsły dotychczas murowane galerje pod­
cieniowa; w Kielcach, Sandomierzu, 
Tarnowie, L sznie i t. d. ocalały w 
rynkach tylko niektóre kamienice z 
podcieniami, w innych je poburzono 
lub zam urew ano akardy, zmieniając 
pierwotny, ich charakter. Drewniane 
domy podcieniowane w najróżniejszych 
często bardzo artystycznych odmianach 
istnieją we wszystkich miastach i m ia­
steczkach naszych, tworząc malowni­
cze grupy domostw, jak w Kazim ierzu 
Dolnym, Lublinie i t. p., w wielu zaś 
miastach dotąd zachowały się podcie­
nia drew niane dookoła całego rynku i 
wzdłuż ulic doń przylegających. Takie 
galerje podcieniowe widzimy w R ako­
niewicach w Poznańskiem, w Szczeko­
cinach, w Ciężkowicach, Krośnie i wielu 
miasteczkach na Podhalu, na W ołyniu 
i Podolu.

Zgrupowanie tych budowli w jedną 
malowniczą całość nadawało naszym 
rynkom charakter odrębny, który na 
całe miasto promieniował. Czas, moda 
przew roty polityczne i ekonomiczne 
zdziałały, że te nasze rynki całkowicie 
lub częściowo zatraciły swe cechy, 
przeistoczyły się, nabrały jakiejś kosmo­
politycznej bezbarwności. N adarza się 
obecnie jedyna w swoim rodzaju spo­
sobność przywrócenia im dawnego ty ­
pu; skorzystajmy z niej, by, przystoso­
wując do nowych potrzeb życia myśli i 
kształty architektoniczne przez praoj­
ców naszych urobione, nawiązać zer­
waną nić tradycji odwiecznego sposobu 
budowania miast polskichII

1  kraju
□  J . E. A rc y b isk u p  w a rsz a w sk i 

w e  W łocław ku . Do W łocławka p rzy­
jechał J . E. ks. A leksander Kakowaki.
W prost z dworca kolejowego Arcypa-

ste iz  udał się do J. E. Biskupa Ździ- 
łowieckiego. J . E. Arcybiskup w ar­
szawski zabawi k«lka dni.

f □ Z Włoszczowy donoszą, że 
członkami Rady miejskiej mianowano 
tam 16 chrześcjan i 8 żydów; ław nika­
mi magistratu dwóch chrześcjan 1 dwóch 
żydów.

□ Sztuczni rabini. Dnia 8 b. m. 
rozpoczął się w Krakowie proces ad ­
wokata i 3 członków zarządu gminy 
żydowskiej w Nowym Sączu, oskarżo­
nych o to, że wydawali fałszywe świa­
dectwa młodym żydom, zaznaczając, że 
są oni rabinami, by ich w ten sposób 
uwolnić od służby w armii. Proces 
będzie trwał około 2 tygodni.

□ Awantura z wieprzkiem. Pe­
wien obywatel kupił w G dańsku wieprz­
ka, ważącego 130 funtów, a sprow a­
dziwszy do domu, umieścił w wannie. 
Następnie zabrał się do rzezi, ale brak 
doświadczenia i niezręczność popsuły 
całą sprawę. W chwili bowiem, gdy 
zadał pierwszy cios swej ofierze, ta za- 
kwiczała tak przeraźliw ie, że niefortun­
ny, a niewprawny rzeźnik cisnął nóż 
i uciekł z mieszkania, nie zamykając 
nawet drzwi za sobą. W siad za nim 
wypadł zraniony wieprzek, lecz na 
schodach wpads w ręce policji. Am a­
tor wieprzowiny będzie odpowiadał 
przed sądem.

O F I # ® ¥
Ra lis ts  Nr. 86 złożyli zam iast 

noworocznych pp. Sz, Badowscy rb. 5 .
PSWIOKOWSD

W a rs z ta t  ś lu s a rsk i
H. D obrzyńskiego w Będzinie do sprzedani* 
lub w ydzierżaw ienia. W iadom ość na miejscu 
lub w Sosnow cu u Bielskiego Targow a Nr. 15. 
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Kapusty

kiszonej 10o pudów  szarej i białej sprzedam . 
C ena przystępna. M ałachow ska 14. Zieleziński.
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w Będzinie.
Stan Rachunków na 1 Marca 1917 r.

Dt. Obroty c t. Dt. 3aldo c t
Sachnnek kasy —  - — 41196 74 29388 33 i 1808 41

* udziałów — — 560 — 15750 — 1525c
w towarów — — — 20469 84 8013 22 12456 63
m sklepu mięsnego — 433 09 433 09
m bieżąoy różnych — — IIOOO — 11000 -
« biura zakupów w Sosnowcu 3800 — 1048 20 2751 80
w sum do zwrotu —  — 1000 — 1000 —

róm icy kursu 438 70 996 35 557 65
*» różnych wpływów — 4 08 4 08
» ruchomości —  — 154 27 154 27

sum przechodnich subsydjnm od miaata 2000 — 200 0
• kosztów handlowych — —

a) drak i, księgi i kw itarju śie  — 503 72 503 72
b) pensje praco w. — 445 — 445
c) komorne — — 125 — 125 —

68633 27 68633 27 29244 82 29244 82
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WWAG1A. Staly kara m arki przyjęto w stosunku 50 kop

Z a rz ą d  K om isji A p row izacy jne j
Stanisław beperling, W i. Kłapcia, ft. Wardzickowski, 

Paweł Wocke E. Lange.

W ypłatę W ygranych  g w a ran tu je  
państw o.

Wskaźnik szczęścia.
W rozpoczynającej się 349 ej Ham 

burskiej Loterii Państwowej
może każdy małym w ydatkiem  do jść  do dobrobytu.
Ze 100,000 do ciągnienia przeznaczonych lo ­
sów  56o2o, a zatem w ięcej niż połow a na 
pew no wygrywa. N a jeden los m ożna w y­

grać w szczęśliwym w ypadku

leten milion morek
w zg lęd n ie

Marek 900,000 Marek 850,000
890 000 
880,000
870.000
860.000

840.000 
830 000
820.000 
810,000

L oterja  specjaln ie  poleca prem je i główne 
w ygrane M arek 500.000 , 300,000, 200,000 
iOO 000, jak rów nież w iększą liczbę w ygra­
nych po Mk. 90,000, 80,000, 70,000, 60,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 20,000 i t. d. Ogólna
suma w ygranych, k tó re  będą  w ylosow ane 

w 7 u ciągnieniach, w ynosi

trzynaście nuljonó* 731,000 Marek
U rzędow a cena oryginalnych losów do 

pierw szego losow ania wynosi 450

M arc* . 1,2j>
za 1/8 losu

M. r- k  2,50
za 1/4 losu

M k 5 za 1/2 )osu. M k  10 zal/1 los.
Ze względu na mały w ydatek  i nadzw yczaj 
korzystne w arunki wygranej każdy pow inien 
sobie zapew nić udział przez nadesłanie p ie­
niędzy przekazem  pocztow ym . Żądaną część 

losu m ożna zaznaczyć na odcinku 
przekazow ym .

Szczegółowa lista w ygranych i następ­
nych ciągnień, k tó re  są uw idocznione w  u- 
rzędow ym  planie załączają się do każdego 
losu i mogą być na życzenie uprzednio  wy­
słane gratis i franco.

U rzędow ą tabelę  w ygranych w ysyła się 
natychm iast po ciągnieniu. N iezwłoczne wy­
p łacanie w ygranych p ieniędzy p o d  gw arancją 
państw ow ą.

W skutek m ającego nastąp ić  w kró tce 
ciągnienia należy zam ów ienia posyłać n a ­

tychm iast nie później jednak jak do

20 Marca
do Huguoto Klein

Urzędowo K oncesjonow ana Główna Kolekta 
H am burg 3 6  B iisc h s tr . AK

Sprawozdanie Sekcji Rozdawi. Odzież; w S asn o ic i
za rok 1916.

Sekcja Rozdawnictwa Odzieży w Sosnowcu istn ie je  pro* Chrzęść jań sk im  Towarzystwie Dobro­
czynności od l t t  przes lo 1&, w roki sprawozdawczym 1916 posiadała następujący czynny sżład Zarządu: 
p. A. Rogaleniczowa— przewodnicząca Sekcji, p. J .  R ó ijcka— zastępczyni przewodniczącej, p. H. Jasitsk*  
—  skarbniczka, p. B r. Jodkow ska— sekretarka, i 3 czynne czło k in ie  — pp. A dr. Sawicka, N. T nrsta  i 
D ługokęcka

W roku 1916 tym obdarowano 3360 jednostek
wydano 8902 sztlik odzieży 

w tym do przytułku Tow. Oobrocz. na ul. Dytlowskiej 971 sz tuk , a do „domu Sierot imienia S ienkiew i- 
eza“ — 130 sz tuk

Znaczniejsze cyfry. Obdarowano:

Bucików wydano 1830 Kobiet
bielizny „ 2105 Mężczyzn
sukienek i  ub inek  1140 Dsiewczyntk
odzieży męskiej i damskiej 1700 Ohłopcó®
palt, żakietów i okryó 630
pończoch 388
czapek, kapeluszy, chnstett 465
poduszek, pierzyn, worków z pierzem 100 
fartuchów 174
starzyzny rężnej 133

Sprawozdanie kasowe za rok 1916.
PRZYCHÓD: Rb. k. ROZCHÓD:

818
312

1103
1027

raze n 3260

Pozostał* z rokn 19 i 5-go 
Z koncertu w lutym
Z głównego Zarządu Tow! Dobr. 4000 mk. 
Ofiara z Warszawy

„ z M agistratu m,  Sosnowca 
„ od Towarz. Sosnowieckiego 

mon 4500 == bonami 
Różne ofiaty 
Składki członkowskie

1161 27 
260 35 

2004 00 
500 00 

2500 00

4612 50 
65 15 

368 44 
Razem 11471 71

roayj.

Rb. k.
Obuwie nowe i zelówki 9091 33
M aterjały «a ubranka i sukienki oraz

robota tychże 1458 17
Na ochronkę 96 25
Mieszkanie, zaprowadzenie elektrycznaśoi.

reperacje, usługa, sprowadzania 
rzeczy, kancelaria 402 11

Roznoszenie kwitów t2  00

Razem 11059 86

Dochody wynosiły w 1916 rok* 11471 rb. 71 kop. 
Rczehody „ „ „ „ <1(U9 rb. 86 kop.

Pozostało na rok 1917 411 rb. 85  Kop.

W tak znacznych oyfraoh przedstawia się sprawozdanie 8ekcji R. 0 . za rok 1916. Dzięki - 
gromnej pomocy w odzieży z Poznańskiego, można było wydsć na samo obuwie przeszło 9000 rb Kok
bieżący zapowiada aię w niej korzystnie. W ciągu Stycznia i Lutego wydano 909 sstnk  cdii<ży, w tym
obawia 33& par, snkienek i ubranek nowych 215 sz tuk , zelówek 55, koszul nowych 80  i 234 sz t starej 
odzież’, re sz tk i z przysłanej w 1916 r. z Poznańskiego. Od I-go marca zmuszeni byliśmy zauikuąó roz­
daw nictw o z powodu wyczerpania wszelkich zasobów, gdyż po uregulowaniu znaczniejszych ra-hnakfw . 
z* zużyte buciki i m ite r ia ły  w sumie 2000 rb , nie pozostanie w kasie 1 feralnie nic Tymczasem całe 
rzesze obdartych dzieci i kobiet dom agają się  pomocy, a okryó ich nieme ozem! Z fciżdym dniem w i­
dzimy rosnącą nędzę, a n iestety  na pomoc z Poznańskiego trudno ju ż  rachować. Gały ra tunek  w samo­
pomocy miejscowego sp łeczeństw a! Prosim y o pomoc m iłosiernych osób! Rzec y najbardziej zniszczo­
ne, przerobiona, oczyszczone w szwalni okryją zziębnięte członki biedaków. Wszelkie ofiary przyjmuje 
my z wdzięcznością ul Starosoznowi eoka 12, mieezkanie p. A. Rogalewiezowej’ 471

„GŁOS l UDU" Pismo ludowe, wychodzi 
w dalszym ciągu w Czę­
stochowie pod redakcją

Józeta Sieańskiego.
PR EN U M ER A TĘ M OŻNA NA DSYŁA Ć PO CZTĄ .

46Ś

Polsfc. Bezp. Koło Gospodarcze
uprzejmie prosi swoich członków i sympatyków należą­
cych do 1 i 5-ej kurji o przybycie na ostatnie przedwy 
borcze zebranie w sobotę dn. 10 b. m. o g* dz. 8 wiecz. 

ul. Starososnowiecka 46—lokal szkoły handlowej. 477

Redaktor odpowtafeialny JOZEF OSKOLSXX. ANTO •* M AZURKIEW ICZ. D ru m la  „KURJ&RA ZAGŁĘBIA* «LD«b!hńak* ;■«. 7 .


